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T reść:  Z Towarzystwa rolniczego. — Ekonomiczne żywienie inw entarza użytkowego. — Przyczyna słupiastego w yrastania buraków. 
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Z Towarzystwa rolniczego.

Dnia 27 lutego b. r. odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod p rzew o­
dnic tw em  I. wiceprezesa p. H o m o l a c s a .  P rzedm iotem  
obrad oprócz spraw  bieżących, były przedewszystkiem  
petycye do Sejmu i Rady państwa, k tórych  redakcya po ­
wierzona była p ro f  dr. J u l i u s z o w i  L e o .

Ponieważ dochody obecne Tow arzystwa rolniczego 
w porównaniu  z dochodami Izb hand low ych  i Galie, t o ­
warzystwa gospodarskiego są stanowczo za szczupłe, u ch w a­
lono wnieść petycyę do Sejmu o p o d w y ż s z e n i e  
r o c z n e j  s u b w e n c y i z 3000  n a 5000  złr., m oty­
wując żądanie takie tem, że Towarzystwo nie ma p raw a 
nakładania  podatków jak Izby handlowe, a majątek swoj, 
folwark Czernichowski, oddało bezinteresownie na rzecz 

kraju.
W  s p r a w i e  u r e g u l o w a n i a  h a n d l u  s o l ą ,  

k tóra była przedm iotem  obrad ostatniego Ogólnego Zgro­
madzenia, uchwalono udać się do Sejmu i Rady państw a 
z przedstaw ien iem  potrzeby usunięcia dzisiejszego wyzy­
sku ludności przez  rozmaitych d robnych  i większych h an ­
dlarzy i zaprowadzenia s ta łych cen sp rzedażnych  soli 
w całym kraju.

W  myśl uchw ał Ogólnego Zgrom adzenia postano­
wiono wnieść do Sejmu petycyę w s p r a w i e  r e f o r ­

m y  p o d a t k u  s p a d k o w e g o ,  k tóry obciąża zbytecz­
nie własność n ie ruchom ą, szczególnie zaś obdłużoną hy- 
potecznie, i to w znacznie wyższym stopniu, niż przy 
dziedziczeniu ruchomości, dziękując prof. dr. L e o  za 
jego g run tow ny  referat.

W  poparciu petycyi tarnopolskiogo Oddziału Tow*. 
gospod. o wydanie u s t a w y  p r z e c i w  a g e n t o m  e m i ­
g r a c y j n y m ,  uchwalono zwrócić się do Izby D epu to ­
wanych  z prośbą o rychłe załatwienie odnośnego w n io ­
sku posłów polskich, żądając jednak  obostrzenia projekto­
wanych tamże kar  w w*ypadkach, które posiadają z n a ­
miona i kwalifikacyę zbrodni oszustwa.

W sku tek  zapytania N am ies tn ic tw a o opinię w sp ra ­
wie założyć się mającej w Krakowie I z b y  k u p c ó w  
z b o ż o w y c h ,  uchwalono odpowiedzieć, że o ile u tw o­
rzenie hali targowej na zboże je s t  potrzebne, o tyle nie 
ma racyi bytu giełda zbożowa, pobudzająca do gry  i pro­
wadząca łatwo do wyzysku producentów  przez handlarzy  
i spekulantów. W ypracow anie  opinii powierzono komisyi 
złożonej z pp. O z e c z a ,  L i p p o m a u a  i lir. S c i p i o n a .

N a  wniosek wielickiego Tow arzystwa okręgowego 
uchwalono przedstaw ić  Sejmowi potrzebę zmiany ustawy 
o w a r r a n t a c h ,  by sam podpis właściciela zboża w skła­
dzie złożonego w ystarczał przy eskontowaniu w arrau tu  
w banku, oraz by s t o p a  p r o c e n t o w a  z a l i c z e k  
udzielanych na zboże, nie wynosiła więcej niż stopa 
eskontu weksli. Ulgi powyższe są tembardziej potrzebne,
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że in s ty tuc je  składów zbożowych, fundowane przez kraj 
znacznym kosztem, nie oddają obecnie spodziewanych 
korzyści p roducen tom  rolniczym.

W skutek podania p. B ronis ław a Gorczyńskiego o 
wyjednanie obniżenia t a r y f y  p r z e w o z o w e j  o d  z i e ­
m n i a k ó w ,  sp row adzanych  do sadzenia, postanowiono 
wnieść p e ty c ję  do M inisterstw a spraw' w ewnętrznych, 
hand lu  i rolnictwa o b e z p ł a t n y  p r z e w ó z  państwo- 
wem i kolejami z i e m n i a k ó w  do sadzenia dla rolników, 
wykazujących tę potrzebę odpowiedniemi świadectwami. 
Oświadczenie M inisterstwa co do u l g  w p r z e w o z i e  
k u k u r  u d z y przyjęto do wiadomości.

N a  Ogólne Zgrom adzenie Tow arzystwa gospodar­
skiego galicyjskiego, które m a się odbyć we Lwowie dnia 
5 m arca r. b., delegowano oprócz wyznaczonych już po ­
przednio członków Komitetu, również p. M a r y a n a  D y -  
d y ń s k i e g o .

N a  żądanie c. k. Sądu krajowego przedstaw iono jako 
znawców zboża pp. Karola Czecza, J a n a  Kantego Kirch- 
mayera, H en ry k a  Lewieckiego, Alfonsa L ippom ana, J a n a  
Skirlińskiego i F ranciszka Wojnarowskiego.

Ekonom iczne żyw ienie inw entarza użytkowego.
Skreślił D r. Stefan Pawlik.

. „ iDpkładna .znajomość składników, oraz wartości po 
szczególnej karm y ma w dzisiejszych czasach bardzo 
doniosłe dla rolnika znaczenie ekonomiczne. Nie może on 
jedyn ie  na zasadach wiadomości czysto przyrodniczych ze­
stawiać żywienie inw entarza użytkowego odpowiednio w y­
nikom najnowszych badań  naukowych, bez względu na 
koszta, jakie żywienie to za sobą pociąga. Ścisłe połączenie 
zasad przyrodniczych i ekonom icznych powinien rolnik 
zawsze uwzględniać i stosownie do okoliczności modyfikować 
w ym agania ścisłej nauki i liczyć w ogólności na w spół­
działanie obydwóch wymienionych m om entów i w ten 
sposób uzyskać najlepszy finansowy skutek przy zastoso­
waniu najwięcej odpowiadającej normy żywienia. W  dzi­
siejszych czasach, p rzy  obrachowywaniu i zestawianiu 
karm y  ma rolnik do czynienia z uchw ytnem i rzeczami. 
Jeżeli więc zdoła ocenić odpowiednio i umiejętnie liczby, 
które mu nauka podaje, to obliczenia takie zapewniają mu 
różnorodne korzyści.

Nasza nauka wykazuje, że pożywnie składniki zawarte 
w natura lnych karm ach  nie bywają zupełnie wyzyskane, 
nie znajdują one zupełnego zastosowania w produkcyi 
zwierzęcej, to znaczy, że skutek produkcyi zwierzęcej 
jes t  z małem i bardzo wyjątkami n iezupełnym  tak długo, 
jak  długo podajem y zwierzętom tylko pasze naturalne. 
Jeżeli  wielkie ilości składników  pokarm ow ych, które w za­
pasach gospodarstwa są nagromadzone, mają być w po­
żyteczny sposób przerobione, jeżeli znaczna część tychże

w gospodarstwie n iem a iść na marne, to gospodarstwo 
powinno jeszcze dokupić wielką ilość składników pożyw­
nych, szczególnie zaś białkowatych. Te dokupione składniki 
uzupełniają karm y naturalne; z pomocą tychże składników 
mają być ustanowione norm y żywienia dla różnych k ie ­
runków produkcyi zwierzęcej, norm y konieczne w celu 
najlepszego wyzyskania wszystkich składników pożywczych 
w racyach dziennych.

Rozwijający się coraz to bardziej p rzem ysł rolny 
dopomaga przedsiębiorcy gospodarstwa wiejskiego do p o d ­
niesienia produkcyi, przez dostarczanie brakujących pokar­
m ów po cenach niskich w postaci skoncentrowanytdi pasz. 
Narzekania rolników nie w pływają na polepszenie mate- 
ryalnego bytu tychże; możemy sami sobte dopom ódz przez 
ścisłe zastosowanie wszystkich ekonomicznych zasad w celu 
uzyskania jak najodpowiedniejszego spieniężenia uzyskanych 
produktów. Bogactwo pokarm ów  nagrom adzonych  w pa- 
s 'ew nych  roślinach, jakie uprawiamy, powinno być nale­
życie wyzyskane.

Podział pracy je s t  w dzisiejszych czasach najważm ej- 
szą wskazówką postępu kultury; podział odnoszący się do 
całych kontynentów', narodów, jako też i poszczególnych 
jednostek w społeczeństwie każdego narodu. I  w gospo­
darstwie wiejskiem spostrzegam y coraz więcej objawiają­
cy się podział p r a c y ; podział w kierunkach produkcyi, 
szczególniej zaś uwidocznia się on w hodowli bydła. 
Coraz "więcej rozpowszechniające się dążenie do s p e c ja l ­
nych kierunków w hodowli bydła z oznaczonym ściśle 
celem produkcyi-jest zjawiskiem w yw ołanym  zwiększającą 
się konkurencyą. K ierunek naszej produkcyi zastosowujemy 
coraz bardziej do danej miejscowości, i to tak do n a tu ra l­
nych jak też i ekonom icznych  w arunków . S taram y się 
w ogólności o zbliżenie do najodpowiedniejszego kierunku 
produkcyi, właściwego miejscowym stosunkom, w jakich 
gospodarstwo się znajduje. Nietylko c h c e m y ,  ale m u s i ­
m y  tak postępować.

W arunki ekonomiczne poszczególnej miejscowości 
nie pozostają nazawsze te s a m e , zmieniają się często 
pod w pływ em  rozwoju środków komunikacyi (drogi żela­
zne, drogi bite, kanały  i t . . d.), przez zmianę wymagań 
konsumentów, oraz dla wielu innych  przyczyn. W arunki 
dla hodowli byd ła  są czasowo zmienne i stosownie do 
tychże zmian powinien rolnik umieć kierunek i cel pro­
dukcyi zwierzęcej zastosować. Nietylko kierunek produkcyi 
m am y zastosować odpowiednio do w ym agań  ta rg u ,  ale 
także rodzaj i sposób żywienia zwierząt , a jak często 
zmienia się cel, tak często wypada zmienić żywienie. Go­
spodarstwo dozwala zaledwie m ałych zmian w wyborze 
rodzajów paszy, które p roduk  ow'ać może, z tego więc po­
wodu nader ważną jest dla nowoczesnego gospodarstwa 
możność i łatwość zakupna paszy treściwej (skoncentrowanej) .  
Jak  nawozy sztuczne dla rolnictwa w ogólności, tak też 
podobnie i pasze treściwe wywołały większą swobodę 
w hodowli zwierząt, czyli, że w dzisiejszch czasach ła tw ie j- 
szem je s t  do wykonania szybkie zastosowanie żywienia
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odpowiadającego zm iennym  w arunkom  hand low ym , jakim  
produkta zw ierzęca ulegają. Chociażby w ypadków  takich 
bardzo wiele było, w których  m usim y żywić inaczej, nie 
trudno  dla naś zarządzić prędko i pew nie racyonalne 
żywienie dla każdego poszczególnego w ypadku.

U m iejętnie k ierow ane żyw ienie zw ierząt gospodarskich  
w ażnem  je s t szczególnie dla hodowcy. N iętylko u trz y m u ­
jący inw en tarz użytkowy, ale także i hodow ca m usi w now ­
szych czasach przyjść do przekonania, że kupujący w ym a­
ga od rasow ej sztuki pew nych  danych  ściśle określonych , 
a życzenia kupującego  zm ieniają się od czasu do czasu. 
Jeże li zatem  hodow ca chce osiągnąć najw yższe ceny, to 
musi zastosow ać się przedew szystk iem  do zm iany życzeń 
kupującego.

N ow sze badania wykazały dobitnie, że obok rasy 
i indyw idualności oddziaływ ają w wysokim  stopniu rodzaj 
i sposób żywienia, jeżeli chodzi o pew ne wyniki, a zatem 
i form y zwierzęcia, k tóre dotychczas w hodow li m niej 
uw zględniane były  i dzisiaj dopiero coraz więce] w ystępują. 
M iejmy nadzieję, że hodow cy nasi uznają i poszanują 
bardziej racyonalne ży w ie n ie ! W  czasach , gdy  zw ierzęta 
dom ow e w gospodarstw ach  u trzym yw ane by ły  w yłącznie 
tylko w celu produkcyi nawozu, nie m ogło być naw et 
m owy o in leuzyw niejszem  żyw ieniu tychże. Żywiono zw ie­
rzęta gospodarskie tak tylko, że one zaledwie w egetow ały , 
o sposobach żyw ienia w celu uzyskania w iększego p rzy­
bytku m ięsa , lub znaczniejszej ilości m leka, albo też na­
grom adzenia większej siły pociągow ej nie wiedziano zu­
pełn ie . Sposobowi tego nędznego odżyw iania tow arzyszyły 
często okresy g ł o d o w e .  D opiero z czasem, gdy w zrosła 
w artość paszy w stosunku  do produktów  zw ierzęcych, 
dopiero od tej chw ili zw rócono w iększą uw agę na in ten - 
zyw niejsze żywienie, które coraz więcej się rozpow szechniło, 
dając odpow iednie zyski. W  dzisiejszych czasach zw ierzęta 
gospodarskie nie służą w yłącznie w7 celu produkcyi nawozu 
stajennego; obok tej m ają one i dalsze a doniosłe zadanie; 
p ro d u k c ję  m leka, m ięsa itd. Ja k  każda m aszyna w ytw arza 
p rodukty  i w tenczas się tylko okazuje użyteczną, jeże li 
je s t odpow iedni nak ład  energ ii, tak też i zw ierze p ro d u ­
kujące ; inaczej bow iem  jest rzeczą n iepotrzebną, której 
nadano ładne nazw isko zw ierzęcia dom owego. Im  więcej 
pew na m aszyna produkuje, im  taniej i lepiej, tern więcej 
odpow iada zadaniu sw em u, tem  bardziej użycie jej opłaca 
się i tem  większe korzyści rolnikow i oddaje. Ja k  każda 
po trzebuje pew nego nakładu energii, by m ogła być w ru ch  
puszczoną, tak też i nasze zw ierzęta gospodarskie m uszą 
być odżyw iane i to do tego stopnia, ażeby nietylko u- 
trzym ać się m ogły, ale oprócz tego, by jeszcze pozostała 
rzeczywiście pew na część pokarm u dla p rodukcyi. M usi­
my podaw ać zw ierzętom  nietylko paszę u trzym ującą ją 
zaledwie na nogach, ale obok tej jeszcze paszę w celu 
w yw ołania produkcyi, i ta  daw ka dopiero przynosi nam  
dalszy użytek, a im  ona je s t w iększą i odpow iedniejszą 
dla każdego osobnika, tem  większe m uszą być rezu lta ty , 
tem  większy dochód z każdej poszczególnej sztuki.

Podobnie jak  przy  produkcyi roślinnej, tak też i p rzy  
w ytw arzaniu produktów  zw ierzęcych m am y do czynienia 
z dw om a różnem i g ru p am i kosztów produkcyi. S t a ł o  
k o s z t a ,  t. j. te  wszystkie wydatki, k tóre w każdym  w y­
padku obciążają produkcyę i z dochodów tejże m uszą być 
pokryte bezw arukow o. Tutaj zaliczam y: w artość paszy do 
u trzym ania zwierzęcia n ie zb ę d n e j, dalej koszta obsługi 
(u trzym an ie  parobka na sztukę), które są rów nie w ielkie 
bez w zględu na to, czy dobre czy złe sztuki utrzym ujem y, 
czy skąpiej czy obficiej żywić będziem y; koszta ściółki, 
w reszcie p rocen t i am ortyzacya kapitału  budo .vlanego, u- 
trzym anie stajni (reperaeye), p rocent, zużycie i ryzyko 
kapitału  w inw en tarzu , najem  narzędzi, koszta u trzym ania 
w eterynarza i środków  leczniczych, w ydatki na sól i inne 
drobne, k tórych wyliczać nie będziem y.

Do drugiej g ru p y  kosztów produkcyi zaliczam y te 
w szystkie w ydatki, k tórych wysokość zależy od bogatszego 
żyw ienia i nazyw am y kosztam i zm iennem i. Tutaj zaliczam y 
zatem  koszta p roduktyw nej paszy (produkującej więcej 
aniżeli sam  naw óz) i oprocentow anie kapitału  obiegow ego.

K oszta sta łe tw orzą g łów ną część w szystkich razem  
w ziętych kosztów p ro d u k cy i; jeżeli więc zwierze mało 
produkuje, n. p. m ałą daje ilość m leka, jeżeli znaczna część 
tych kosztów sta łych  p rzypada na w yprodukow any litr  
m leka, wówczas p rodukujem y ten  litr  drogo Jeżeli zaś 
żywim y obficiej i przez to siły p roduk tyw ne zw ierzęcia 
spotęgujem y do najw yższego stopnia, wówczas koszta s ta ­
łe  rozdzielają się na znaczniejszą ilość litrów  m leka, czyli 
p rodukujem y taniej. (D. n.)

Przyczyna s łupiastego  w yrastan ia  buraków.
Z darza się dosyć często, że buraki zaraz w p ie rw ­

szym roku po zasadzeniu, zam iast rozrastać się w korzeniu 
czyli g łąbiu, w ypuszczają łodygę słupiastą, w ytw arzającą 
w dalszym  rozwoju naw et nasien ie, chociaż pośledniej 
tylko jakości. Dzieje się to oczywiście z uszczerbkiem  ko ­
rzenia, który drew niejąc, traci zupełnie w łaściw ą sw ą 
w artość tak pod w zględem  w yrobu cukru  jak i p a s te wności.

P rzyczyną tego je s t p rze rw a w rośnięciu buraka, 
w yw ołana przedew szystk iem  rap tow nem  po jaw ien iem  się 
dłuższej posuchy, które p rzyp raw ia  liście buraczane o 
przyschnięcie lub silne zwiędnięcie.

Zdanie to, oparte  na osobistem  spostrzeżeniu , szcze­
gólnie w posusznym  roku 1 8 9 0 , w ypow iedział ziomek 
nasz p. Je rz y  Ryx w artykule, który um ieszony był w n. 
48 „Oestr. land. W ochenb latU , a wynik sw ych badan  
zaw arł w następujących  wyrazach:

„Jeżeli burak  cukrow y w p ierw szym  roku w egeta- 
cyi swej dozna pow strzym ania w rozwoju, co łatw o na­
stąpić m  >że w skutek zniszczenia liści, to przy dalszych , 
korzystnych dla w egetacyi stosunkach, budzi się on po-
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dobnie jak  po spokoju zim owym  i rośnie nie już  p raw i­
dłowo jak poprzednio, lecz w ytw arza z nagrom adzonych  
zapasów łodygę kwiatową,, czyli staje się s łu p ia s ty m “.

To sam o przekonanie w ypow iedzieli daw niej jeszcze 
M aercker, K im pau, Sorouer, W oliny, Briem  i inn i, m o­
żem y więc przy jąć n a  pew ne, iż rap to w n e posuchy, zda­
rzające się szczególnie w lipcu, jak to m iało m iejsce przy
badaniach  p. Ryxa w roku 1890, są g łów ną przyczyną
pow staw ania owych w yrostów  słupiastych .

Jed n ak że  dyrek to r B riem  przytacza inne jeszcze 
pow ody owego przedw czesnego  przeistaczania się buraków  
w nasiennik i, a m ianow icie w n r. 51 w spom nianego  po­
wyżej pism a pow iada:

„Stan pow ietrza nie zawsze je s t jedynym  tego po­
wodem, lecz należy szukać go także w głębokim  zasiewie, 
w uszkodzeniu przy walcowaniu, w zbyt częstem  używ a­
n iu  w alca i w ogóle w każdej upraw ie roli, p rzeryw ającej 
rozwój buraków. Prof. M aercker dośw iadczył już p rzed  
kilku laty , że nasienie uszkodzone g radem  w ytw orzyło 
znaczny p rocen t buraków  słupiastych, a rów nież je s t rze­
czą udow odnioną, że n iektóre odm iany  buraków  mają 
w iększą sk łonność do pędzenia w słu p , aniżeli in n e “.

Otóż owe dodatkow e przyczyny, p rzytoczone przez 
d y rek to ra  B riem ’a, jakkolw iek  nasuw ają się p rzy  sam em  
tylko rozum ow aniu, gdyż stanow ią w każdym  razie pew ne 
chw ilow e w strzym anie w praw id łow em  rozw ijaniu się bu­
raka, po trzebują wszakże dalszych badan i dowodów.

G dyby wszelkie uszkodzenie roślinki buraka, bez 
w zględu na czas w którym  to nastąpiło, m iało pow odow ać 
pędzen ie  go w słup , to w szystkie buraki sadzone z Han­
ców pow innyby zam ienić się w nasienniki, gdyż w każ­
dym  razie następuje tu znaczne uszkodzenie w skulek p rz y ­
cięcia korzeni, a często i listków, a zatem  pew ne p o w strzy ­
m anie rośliny w na tu ra lnym  je j rozwoju. W idzim y jednak , 
że tak  nie jest, gdyż nadsadzając m iejsca p różne praw ie 
w  każdym  reku, nie spostrzegany ow ych pędów  nasienn i- 
kow ych, lubo burak i posadzone nieco później c ierp ią  na 
tem  i zw ykle nie dosięgają tych  rozm iarów  co w yrosłe 
z ziarna.

Rów nież i lekkie przyw alcow anie , w ykonane dosyć 
w cześnie, tj. w krótce po zejściu buraków , nie w yw ołuje 
owego przeobrażen ia  w nich, ja k  p rzekonałem  się o tem  
z w łasnego  dośw iadczenia.

Zdaje się zatem , ze owe uszkodzenie i pow strzym anie 
rozwoju buraka, które w yw ołuje p rzeobrażenie jego p ie r­
wotnej produkcyi, odnosić się m a do nieco późniejszego 
peryodu  w egetacyjnego, gdy już korzeń jest dostatecznie 
w ykształcony, za czem  też p rzem aw ia i dośw iadczenie p. 
Ryxa, gdyż uschnięcie liści w r. 1890 nastąpiło  dopiero 
w drugiej połow ie lipca.

G dy roślinka je st bardzo m łoda i soczysta, uszko­
dzenie je j, czy to w skutek p lew ienia i okopyw ania, czy 
też przeryw ania i obcinania korzonków i liści, nie wywo­
łu je jeszcze skłonności do słupiastego w yrastania.

Inaczej dzieje się u m archw i. P rzesadzen ie  jej w y­

wołuje praw ie zawsze pędy  kw iatow e i w ytw orzenie często 
pełnego naw et i dojrzew ającego nasienia, ale przypuścić 
należy, iż albo w ykształcenie korzenia jej następuje daleko 
wcześniej, aniżeli u buraka, albo też, iż roślina ta ma 
większy popęd do w ypełn ien ia zadania swego w ciągu 
jednego  roku.

To je d n ak  je s t pew nem , iż p rak tyka nie przekonała 
nas, by burak  podlegał bezw arunkow o tym  sam ym  p ra ­
wom natu ry  co m archew  i ażeby uszkodzenie go w p ierw ­
szej chw ili w egetacyjnej wyw oływ ało przeobrażenie w na- 
sienniku, chociaż zdaje się nie podlegać rów nież w ątp li­
wości, iż nastąpić to m oże później w skutek dłuższego 
odjęcia w arunków , po trzebnych  do dalszego jednosta jnego  
rozwoju jego.

Co się tyczy pow odów  tkw iących w głębokiem  sa ­
dzeniu  ziarna, oczekujem y dokładniejszych  dośw iadczeń, 
gdyż obecnie przekonaliśm y się tylko, iż nasiona takie 
albo całkiem  nie w schodzą, lub dają roślinki w ątłe i nie 
rokujące dobrego rozwoju. L .  8.

Nowe choroby kartofli. * )
N ajgroźniejszą ze znanych  dotąd  chorób kartolii je s t 

tak zw ana „zaraza1*, w yw oływ ana przez g rzybek  pasoży- 
tn y  P hy top to ra  in festan s de B ary  (daw niej P eronospo ra  
in festans Casp.). Z nana to roln ikom  plaga, zrządzająca u 
nas n ieraz ogrom ne szkody.

P h y to p h to ra  pojaw ia się na naci w postaci m ałych  
okrągłych, z początku żółtaw ych, następnie b ru n atn y ch  
plam ek, otoczonych bia ław ym  brzeżkiem . Gdy w arunki 
sprzyjają rozwojowi grzybka, t. j. gdy  pow ietrze je s t dżdży­
ste, w ilgocią przesycone, a przy tem  je s t dostatecznie cie­
pło, b ru n atn ie ją  i czernieją w krótkim  czasie całe łany; 
w czasie posuchy rozwija się choroba powmli. Z araza p rz e ­
nosi się także i na bulwy, w yw ołując ich psucie się i gnicie.

Obecnie donoszą p ism a angielsk ie o pojaw ieniu się 
nowej, n ieznanej dotąd choroby.

W  wielu miejscowościach zauważono na naci k a r­
toflanej znaczną ilość jakby  połam anych, pow yginanych 
łodyg, a pod krzakam i niew iele, drobniejszych, niż zwy­
kle, bulw .

Z początku sądzono, że miejscowe w arunki, jak po­
łożenie , rodzaj g leby  i t. p. są przyczyną tego objawu, 
niebaw em  przekonano się jednakże, że chorobę tę w y­
wołuje g rzybek  pasożytny, zw'any „K ustrzebką11, Peziza 
S clero tio rum  Lib. (Sclerotia L ibertiaua  Puck.), jak w yka­
zały badania m ikroskopow e.

N ie dostrzeżono go dotąd w sam ych bulw ach, a n i­
szczy on tylko nać, obierając łodygi za g łów ne siedlisko

*)• Z „Rolnika i Hodowcy11.
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Na dolnej części zarażonych łodyg ukazują się najprzód 
białawe, nieco wklęśnięte plamy, w których to miejscach 
znaleść można stosunkowo dość grubą wielokomórkową 
grzybnię (mycelium). Grzybnia, rozrastając i rozgałęzia­
jąc się obficie, powoduje zupełny prawie zanik komórek 
rdzeniowych i wypełnia wnętrze łodygi białym, serowa­
tym płynem .

Z płynu tego wydzielają się najprzód zielonkawe, pó­
źniej czarne, wewnątrz białe, twarde ciałka, wielkości 
ziarna bobu. Śą to tak zwane Sklerocya (grzybnia trw ała) 
po dojrzeniu tych ciałek staje się łodyga wewnątrz pustą, 
a za poruszeniem takowej słychać ich szelest.

Sklerocya, dostawszy się w jesieni do ziemi, zimują 
tamże i kiełkują dopiero na wiosnę w ten sposób, że wy­
rastają z nich brunatne, trzoneczkowate ciałka, na koń­
cach zgrubiałe, w formie małych kubeczków, czyli czare- 
czek. W czareczkoch, w wierzchołku czareczkowato za­
głębionych, tworzą się zarodniki „Kustrzebki".

Przeciąwszy taką czareczkę w poprzecznym kie­
runku, widzimy zewnątrz warstwę korową, a następnie 
warstwę rdzeniową, która przez podział wytwarza zbitą, 
nieprzeźroczystą w arstwę podhym enialną, z której bezpo­
średnio wyrasta warstwa rozrodcza (hym enium ), wyście­
lająca wnętrze czarki, złożona z licznych woreczków za­
rodnikowych (asci), poprzegradzanych płonnem i nitkowa- 
temi wstawkami (paraphysae). Woreczki zarodnikowe za­
wierają po kilka jajowatych zarodników (ascosporae), które 
w chwili dojrzenia wyrzucone zostają z pewną mocą na 
zewnątrz małym otworkiem, znajdującym się w górnej 
części woreczka.

Zarodniki, znalazłszy odpowiednią wilgoć w ziemi, 
kiełkują po upływie paru dni, wypuszczając strzępki kieł­
kowe, na których tworzą się niebawem tak zwane zaro­
dniki wtórne, czyli zarodniczki. Strzępki kiełkowe wdrą- 
żają się do łodyg m łodych kartofli i rozrastają się w nich 
w grzybnię, wytwarzając w końcu sklerocyę.

Zarażone kartofle nie odżywiają się należycie, prze­
stają rosnąć prawidłowo, wydają znacznie mniejszy plon, 
bulwy są drobniejsze i tracą dobry smak. Pomimo ró ­
żnych prób, nie wynaleziono dotąd skutecznego środka 
zaradczego. Gdzie choroba ta pojawi się, tam należy chorą 
nać ściąć i spalić, a to w tym celu, aby nie dopuścić 
do owocowania mieszczących się w niej ciał rozrodczych.

Nadm ienić należy, iż ma ona wiele wspólnych cech 
z chorobą, nazywaną „rakiem konopnym ", znalezioną po 
raz pierw szy w konopiach w gub. smoleńskiej i opisaną 
przez botanika rosyjskiego Tiehomirowa.

Z Ameryki północnej nadchodzi znowu wiadomość 
o innej chorobie, którą najprzód spostrzeżono na polach 
rolniczej stacyi doświadczalnej w Knoxville (w stanie Te- 
nessee). Objawia się ona w ten sposób, że na ziemniaku 
ukazuje się rodzaj maleńkiej brodawki, otoczonej naokoło 
rowkiem nieco wklęsłym. W dalszym ciągu jej rozwoju 
marszczy się łupina ziemniaka i zesycha do tego stopnia, że 
staje się w końcu twardym, jak drewno, niezdatnym do użycia.

Przyczyną tej choroby jest drobniutki, gdyż zale­
dwie pół milimetra długi robaczek, zaliczany do rodziny 
nitkowców i podobny bardzo do tych, co niszczą buraki. 
Ponieważ wszystkie gatunki nitkowców bardzo długo żyć 
mogą w ziemi, trudno więc całkiem je wytępić. Z tego 
powodu należy zwracać bacznie uwagę na ziemniaki, spro­
wadzane do sadzenia z Ameryki.

B r. A. Sempołowski.
—  -----------------------

ROZMAITOŚCI.
Konwencya z Niemcami zawarta obejmuje 12 arty­

kułów. 1) Handel zwierzętami, produktam i z tychże, 
jakoteż przedmiotami, które mogą być przenośnikami zaraz, 
z obszaru jednego państwa do drugiego może być do 
p e w n y c h  s t a c y i  w c h o d u  o g r a n i c z o n y m  i tam ­
że kontroli weterynaryjnej poddanym  ze strony  tego pań­
stw a, do którego import się odbywa. 2) Do przywozu lub 
przewozu zwierząt i w ogóle przedmiotów w artykule I. 
wymienionych potrzebnem  jest ś w i a d e c t w o  p o c h o ­
d z e n i a  (paszport), wystawione przez władzę miejsco­
wą i potwierdzone co do stanu zdrowia, o ile się to 
tyczy żywych zwierząt, przez rządowego weterynarza. Do 
świadectwa nie wystawionego w języku niemieckim należy 
dołączyć urzędownie uwierzytelnione tłómaczenie niem ie­
ckie. W świadectwie tern ma być uwydatnione miejsce 
pochodzenia zwierząt i przedm iotów, droga aż-do stacyi 
naładowania: poświadczenie zaś weterynarza ma stwierdzać, 
że w miejscu pochodzenia i gm inach sąsiednich w ostat­
nich 40 dniach przed załadowaniem nie było księgosuszu, 
ani żadnej innej choroby stadnej, któraby zwierzętom ła ­
dowanym m ogła się udzielić. 4 artykuł postanawia, że 
w razie wybuchu księgosuszu w jednem  państwie, przy­
sługuje drugiemu prawo czasowego ograniczenia, a nawet 
zupełnego wstrzymania importu odżuwaczy, trzody chlewnej 
i produktów mięsnych surowych, jakoteż przedmiotów 
mogących być przenośnikami chorób. W edług artykułu 7 
przysługuje obu państwom prawo wysyłania komisarzy 
celem badania stanu zdrowia bydła, urządzenia targowic, 
rzezalni, zakładów kontumacyjnych, spędowych etc. i in ­
formowania się na miejscu co do przeprowadzenia środków 
policyjno-weterynaryjnych. Komisarze nie potrzebują wcale 
poprzednio się zgłaszać, a władze państwa kontraktującego 
są obowiązane komisarzom posiadającym legitymacyę u- 
dzielić wszelkich wyjaśnień. Konwencya ta ma tak długo 
trwać, jak sam układ handlowy, t. j. 12 lat.

Wąglik alpejski (zgorzel trzeszcząca), choroba zakaźna 
znana pod nazwą luduwą „ s z e l e s t n i c a ,  s z e l e ś n i c a “, 
a obserwowana już od r. 1885 w Galicyi przez w eteryna­
rzy, została ostatecznie naukowo zbadaną przez Prof. Dr. 
J . S z p i 1 m a u a. Za punkt wyjścia dla tych badań służył 
kawałek mięsa, przysłany przez Dra. K. R a s p a, c. k. 
wet. z Rzeszowa. Na podstawie badań bakteryologicznych 
i szczepień na zwierzętach, przyszedł Dr. S z p i l  m a n  
do wniosku, że ta choroba stanowczo u nas istnieje.
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Wyka piaskowa (Sandwicke; Yicia villosa). P o ­
m yślne wyniki prób, p rzedsięb ranych  w tym roku z u p ra ­
wą tej odmiany wyki, pow innyby zachęcić gospodarzy 
do większego rozpowszechnienia jej. Zbiór paszy zielonej, 
ziarna i słomy był równie dobry jak zbiór siana, który 
dochodził do 4000  kg. z hektara Po zużytkowaniu jej 
na zieloną paszę , w niektórych miejscowościach spokła-  
dano natychm iast ścierń i bez nawożenia jej zasiano około 
20 maja h reczkę,  biały łubin, rzepak le tni lub sadzono 
kartotłe; które bardzo dobry plon wydały. T am  zaś, gdzie 
wyka piaskowa nie była użytą na zieloną paszę , wydatek 
ziarna był zadziwiający. N a  siew zimowy można siać ją  
jeszcze w grudniu, a zasiana późnem latem, po zbiorach, 
daje dobre pastwisko jesienne  dla owiec, bez straty  dla 
późniejszego zbioru. Przeszło roczna ostra zima dała do­
wody, że wyka piaskowa w ytrwałą  jest na mrozy. Siać 
ją  można na świeżem kartoflisku po poprzedniem  nawie­
zieniu potasem, w apnem  lub kw asem  fosforowym, a jako .  
plon nas tępny sadzić można ziemniaki, buraki, rzepak 
lub inne płody, n iewymagająee wczesnej uprawy.

0 mączce z żużli Thom asa będącej obecnie w han­
dlu dr. Ressler czyni następujące uwagi: J a k  długo popyt
0 mączkę Thom asa był nieznaczny, w yrabiano ją z n a j­
bogatszych w kwas fosforowy żużli, które sam ym  pozorem
1 twardością  swoją wyróżniały się . od innych  i o trzym y­
wano wtedy mączkę z zawartością 20 - -  22%  kwasu
fosforowego. Gdy popyt w zm ógł się, zaczęto wyrabiać 
mączkę z żużli niemających żadnej wartości,  a ilość za­
wartego w niej kwasu fosforowego dochodziła zaledwie 
do 7 °/0. Ponieważ opłata od przewozu nawozów sztucznych 
posiadających większą zawartość kwasu nie je s t  wyższą
aniżeli od nawozów o niższej zawartości tegoż, przeto 
opłata 7 klg. kwasu fosforowego mieszczącego się w mączce 
pierwszego gatunku, rów na się opłacie jaka p rzypada za 
20  klg, kwasu zawartego w drugim  gatunku. Rolnicy 
płacąc taniej za ce tnar  mączki cieszą się z w y k le , że
dobiy  robią interes, tymczasem ulegają tylko oszukaństw u 
h and la rzy  i fabrykantów. W  pew nem  gospodarstwie np.  
kupiono mączkę Thom asa z gw arancyą 12 — 15°/0 kwasu 
fosforowego, po 1 złr. 63 ct. Kupujący m ógł zatem re­
flektować na 15°/0, a sprzedający m ógł tak samo napisać 
do 2 0 % ,  jak  napisał do 1 5 %  dając 12-5 i 12 -8% , gdyż 
ręcząc tylko za m in im alną wartość nie by ł  odpowiedzialny 
za wyższą. W  innym  znów razie kupiono mączkę Thom asa 
z gw arancyą 2 0 %  po 2 złr. 25 ct. z zawartością kwasu 
fosforowego od 20 do 2 1 % .  W  pierwszym zatem  wymie­
n ionym  zakupnie mączki z 1 3 %  zawartością kwasu fos­
forowego kosztował 1 klg. tegoż kwasu 12 ctn. w drugiem 
zaś tylko 11 ctn., ostatnie zatem kupno wypadało daleko 
taniej od pierwszego. Przy zakupnie nawozów i żywności 
nie należy zważać na to, które są bezwarukowo droższe, 
a które tańsze, tylko uwzględniać cenę 1 klg. kwasu 
fosforowego w stosunku do największej gw aranc ji ,  gdyż 
rzadko się zdarza, by kupcy lub  fabrykanci dostarczali 
więcej jak  obiecali,

Oznajmienia.

W skutek sta rań  'T ow arzystw a. rolniczego krakow ­
skiego Wysokie c. k. M inisterstwo zarządziło obniżenie 
taryfy  przewozowej na kolejach pańs tw ow ych  dla kuku- 
rudzy, sprowadzanej z Rum unii,  Węgier, Bukowiny i wscho­
dniej Galicyi dla gorzelń ro ln iczych zachodniej części 
kraju. Obniżka ta  trwać m a do końca lipca r. b., a obo­
wiązuje również i wstecz, jeżeli udowodnionem  zostanie, 
tak listami frachtowem i jak i po tw ierdzeniem  odnośnych 
władz finansowych, że kukurudza  ta li tylko dla gorzelni 
sprowadzoną i w całości na wódkę przerobioną została.

O G Ł O S Z E N IA .

OGŁOSZENIE KONKURSU.

W  myśl uchwały  Zebrania ogólnego austryacko- 
śląskiego T ow arzys tw a  rolniczo-leśnego w Opawie jest, 
do obsadzenia posada

S e k r e t a r z a  T o w a r z y s tw a .
O powyższą posadę m ogą się starać, mający oby ­

watelstwo austryackie, posiadający teoretyczne i p rak ty­
czne wiadomości z dziedziny rolnictwa, oraz zdolność do 
wykładów w ędrow nych.

Starający się muszą posiadać fachowe wykształce­
nie i odpowiednią znajomość ustawy rolniczej, zdolność 
do referowania referatów, prowadzenia biura i dokładną 
znaiomość języka niemieckiego, jakoteż czeskiego lub pol­
skiego w słowie i piśmie.

Starający się o powyższą posadę mają przesłać p o ­
dania udokum entow ane do dnia

31 marca r. b. 
do Komitetu centralnego austryacko-śląskiego T o w arzy ­
s tw a  rolniczo-leśnego (G m ach sejmowy).

Opawa, dnia 24 lutego 1892. (1-3)
Komitet centralny 

austryacko-śląsk iego  T ow arzys tw a  rolniczo-leśnego.

Komelt i Spółka
WŁAŚCICIELE SZKÓŁKI DRZEW

ogrodu i składu nasion
w  T u r n a u  ( C z e c h y )

p o l e c a j ą  n a  s e z o n  w i o s e n n y  w  n a j o b f i t s z y m  w y ­

b o r z e  d rzew a o w o co w e, krzewy jagodowe, ozdobne  
i le śn e  sadzonki, szczep y  ow ocow e, kamelie, 

róże i t. p. ( i - 4 )

w s z y s t k o  w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h .

Cennik na żądanie darmo i opłatnie.
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Rurki drenowe
mające średnicy w świetle 4, 5, 6, 71/2 

i 1 1 1I2 ctm. posiadające znakomicie g ła d k ą  we­
w nętrzną powierzchnię.

(znacznie tańsze niź kanały z kamieni łamanych)
jako też i różnych gatunków  (9 - 1 0 )

D a c h ó w k i
natura lnej farby i formy poleca po tan ich  cenach 

i w najlepszej jakości

R U D O L F A  h r .  K I N S K Y E G O
Parowa cegielnia w Kraśnie

Ładowanie odbywa się na własnych szynach.

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i p ew ne  na g ru n ta  suche i m okre  zupe ł­
nie liche, na  pastwiska \yyborna roślina, raz zasiana t rw a 
kilka lat. Jeden korzec  wraz z workiem kosztuje 4  złr. 
przy zakupnie naraz 10 korcy ,  dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion 

w  Bochni. ( 3 -1 0 )

mm
Pierwsza Związkową

GARBARNIA
iv Rzeszowie, 

której w yroby znane są z jak  naj­
lepszej jak ości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : m  ą e ł t . r y T c i  
(skóry podeszwiane) wszelkie jucłl- 
ty i skórki cielęce, 
toranzlówkl, skóry 
na pasy,Ólankl szare i czar­

ne szpaty itj3. (5-0)

n i a  n ieprzewidzianych okoliczności poszukuję zaraz po- 
r sady, jako r z ą d c a  ekonom iczny, k o n tro lo r  lub ekonom.
Anam się na  wszystkich gałęziach gospodars tw a i posia­
dam ch lubne  świadectwa stąd i z zagranicy.

A dresr  J. N. K. poste res tan te  T a rn o b rz e g .  (2-3)

W W róblow icach  p. Zakliczyn jest do sprzedania buha­
jek  r a s y  pó łkrw i S im m enthal 1 '/2 roku  po 40  ct.  za  

1 kilo żywej wagi.
( 3 - 3 )  Zarząd.

OBWIESZCZENIE.

WIOSEUJUJY
JARMARK NA KONIE

W KRAKOWIE.
W  dniu 10 m a r c a  1892 rozpocznie się w Krakowie 

wiosenny p ięciodniowy ja rm ark  na konie szlachetne, go­
spodarskie i włościańskie.

J a rm a rk  na konie sz lachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, tudzież na placu 
przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami w stajni urządzonej przez dzierżawcę pana 
Ignacego Zangena, tudzież w stajniach prywatnych, w do ­
m ach  zajezdnych i hotelach.

Dnia II m a rc a  1892 (piątek) odbędzie się główny 
jarm ark na konie włościańskie na  placu „Groble". 

M a g is t ra t  s to ł .  król.  m ia s ta  K rakow a
dnia 1 lutego J 893. (3 3)

Arcy-książęca Fabryka
kleju, s pod ium ,  mączki kostnej i kwasu s iarczan.

w Żywcu,
ofiaruje pp. G ospodarzom  pod ozim iny tegoro­

czne swoje produkta nawozowe, jako  t o :

w ilgotn o  prażoną m ączkę k o stn ą , 
takąż otw artą, czyli zaw ierającą kw as fos­
forow y rozpuszczalny, nadfosforan  
spodium , nadfosforan am oniakalny, 
nadfosforan potasow o - am oniakal­
ny, siarkan  am onii, sa letrę Chilij­
ską, żużle Thom asa —  wszystko z po- 
ręczonem i odsetkam i m ateryj pożyw nych dla ro ­
ślin, czyli w jak  najlepszych gatunkach, po mo- 

źebnie najniższych cenach. (5-8)

Ekonom
znający się na  gorzelnictwie, k tó ry  skończył 
ku rs gorzelnictw a w Berlinie i następnie prow a­
dził gorzelnie przez 4 kam panie, oraz zajm ow ał 
się gospodarstw em  przez la t 5 w W ielkiem  
ks. Poznańskiem , poszukuje odpowiedniego umiesz­
czenia. Zgłoszenia uprasza p rzesy łać  pod adre­
sem : K o ste r k ie w ic z ,  u lica  W o lsk a ,  d ru k a rn ia  

U n iw e r s y te tc k a .  (i-3)
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Pareset koroy nasienia (5 -1 0 )

ŁUBINU NIEBIESKIEGO
pięknie zebranego do siewu sprzedaje 

Zarząd dóbr w Ochmanowie, poczta Wieliczka.

G I P S
do konserwacyi gnoju, do nawożenia łąk i ko­
niczyny, poleca pierw sza parow a fabryka 

gipsu
Karola Czecza

w Płaszowie poczta Podgórze. 
Gwarantuje 98% 9>psu i z powodu najnowszych 
maszyn taką miałkość jak żadna inna fabryka. 

Po 65 złr. w. a. lOO metr. cet.
loco stacya Płaszów-Podgórze, przy większym od­
biorze odpowiedni opust, worki po cenach własnych.

Uwaga: Nieobsypywanie nawozu stajennego gipsem, jest s ta ­
nowczą stratą , bo drogi azot się ulatnia. Używając na  sztukę bydła 
ł /a kl, g ipsu dziennie, można temu zapobiedz i małym wydatkiem 
od znacznie większej szkody się zabezpieczyć.

Profesor Stohman p o w iad a : Kto gipsu nie używa, sam sobie 
krzywdę czyni. (6 -1  i)

Gorzelnik zarazem Ghmielarz
posiadający wykształcenie teoretyczne i praktyczne w oby­
dwu zawodach, poszukuje posady, pod adresem „Gorzelnik” 

poste restante Tyczyn. (2-3)

Skład Nas ion i Herliaty
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 10,

naprzeciw Grand - Hotelu, 
poleca na zasiewy wiosenne wszelkie n a s i o n a  
pastewne, leśne, warzywne i kwiatowe, a mia­
nowicie: Buraki, Marchew, Koniczyny, Lucernę 
francuską oryginalną, „Koliski ząbst ori­
ginality ameryk. będzie na Składzie 

w połowie Marca. (2 -10)
W TYMŻE SKŁADZIE:

Herbata po 2 złr. 30 ct., 2 złr. 80 ct., 3 złr. 
30 ct. i 3 złr. 80 ct., Kwiat (Pecco) 5 złr., 
Okruchy herbat 1 złr. 70 ct. i 2 złr. za % kilo. 
oraz Wina francuskie oryginalne domu pp. Schro­
der de Constans z Bordeaux. Koniaki kuracyjne.

Do numeru dzisiejszego załącza się Prospekt dotyczący 
sprzedaży kartofli do sadzenia.  Zarząd dóbr w Jurkowie, p. Czchów.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów  w złr. za lOO kg.

Pszenica 
Zyto .
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Fasola 
Bób 
Wyka 
Tatarka 
Proso 
Jagły
Kukurudza 
Rzepak .
Chmiel .
Koniczyna 
Konicz. nas 
Konicz. nas.
Siano z łąk 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .
Kartofle hektolitr 
Okowita 80— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

Kraków
z dnia 1/3

od do przec ię ­
tn ie

11-50 
10 45

12-50
1080
8-50
7-60

12—
12—

12 -

9-
16-

T arnó w
z dnia 26/2

od do przec ię­
tn ie

i
11-25 
10-80 

8-50 
6-85 

10 75

8-50

9-50
6-25

7-50 
12-50

Rzeszów
z dnia 25/2

od

11
10

7
7

25

oO

do przecię
tn ie

11-50 
10 .50! —

60

50

Lwów
z dnia 1/3

od do p rzec ię ­
tn ie

10-35
9-30
6-40
7-30 
6-50

11-25
9 70

1065 
10)5 
6 50 
650  
9-25

5-25 
6 50 
8-75

Wiedeń
z dnia Ł3

od do

11 55 
10 70 
9-50 
6-60 

14-50

5-75
7-25
950

6.15

przec ię ­
tn ie

czerw.
biała

szwedzka

70 52- 75

78

10

2-50
2-50 
2—
3-80 

82—

1-20

1-70

1-90
3-25

54—
65—
68—

2—
3-20
1-85

21- 21 50 21-31

70—
110
106

4—
3-90
230

21-60

Odpowzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


